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Dalsse szczegóły napadu u listonosza.
v■ -e'”i ,

Żadna sita n e zabije w narodzie
pragnienia wolności.

W ARSZAW A, 7. (lei. w l.). N a dzisiej- 
szem posiedzeniu Senatu  przestąpiono do 
prelim ina,. za budżetu iniiiKlxa'sJ\\ia pracy  i 
opieki spolelcznej. Spraw ozdaw ca senat dr 
Popław ski om ówił szczegółow o działalność} 
im nistprslw a w dziedzinie in sp ek c ji pracy,, 
przetislaw il całokształt p rą c  nad rozbudow ą 
i  Pjefrłinojsla jnieniem  opieki społecznej i u- 
bez piecze ii. l

W  d ysku sji, seinalorka Daszyńska-!k>- 
lińska, zaziuiczNia. m iędzy innym i, że pod 
względem uslaw odaw slw a soeijaInego I’ol- 
ska wypi zedza inne państw a.

Tow . sen. DanioLewiCz podnosi z uzna­
niem  w niesienie przez rząd ustawy o sca­
lenie ubezpieczenia .spoleczjiego. klubów # 
P P S  jed nak  chodzi niotylko o ło, aby li­
sta  wy islnlaly, a le  ^

aby  były iir :e s ir :o g a n e .
8 grodz 'k ie ń  prący jnsl lylko Lam sto­

sow any, gilzie są  dobrze zorganizow ani r o ­
botnicy  w zw iązkach zaw odo wy cli v alo-, 
m iast w  luom eu lacli kryzysu uslaw'y spo­
łeczne są  łam ane s ilą  przez w laścicieS  w ar­
sztatu prany

Luci ch ce  hyć wolnym w P o lsce  
w olnej.

Tow sen. I)an ielew k'z podkreśla, że 
zbył j*ę|sl m ała  liczba inspektorów  pracy 
P lace  robotn icze są n iesłychanie niskie.

Pod niesiono lu la j W ąt p l i w o ś c i ,  czy k lasa  
ro b o tn icza  d orosła do swy/cji zadań i oby­
w atelskiego poczucia. K lasa robotn icza p o ­
n iosła J ia  niejiodleyUjści najm iększe ojiary  
i teraz liAi eh be być wolny\m w Polsce

0 polepszeni!? doli emerytów
WAkSZAWA, 7. 3. (tel. wł.). Komisja bu- 

ożetowa 'Sejmu rozpatrywała dziś szereg w niosko w 
poselskich oraz projekt noweli do ustawy emery­
talnej. Po ożywionej dyskusji, w której zabierali 
głos ttow.. Czapiński, Kaczanowski i Lieberman, 
uchwalono artykuł pierwszy, zwalniający emery­
tów od płacenia wkładek na fundusz emerytalny, 
oraz artylkm drugi, który nie pozbawia emerytury 
tylch emerytów, którzy przyjjtmują pracy w1 przed 
siętnorstwach prywatnych Art. tizeo proponowa­
nej noweli, omawiający sprawę wkładek nauczy­
ciel. podczas urlopów bezpłatnych zgłoszony zo­
stał jako wniosek mniejszości

Ponadto towarzysze nasi poruszyli sprafw!ę eme­
rytów-robotników monopolu spirytusowego i tyto­
niowego W wyniku dyskusji uchwalono fezolurję. 
wzywającą rząd, aby opracowywaną ustawę roz­
ciągnięto na tych pracowników, albo aby opraco­
wano specjalną dla nich ustawę.

w olnej. K asta  .rządząca m oże zap rzepaścić 
o jczyznę, a le  n arad  r Ją Jz ą ey  p o tm fi k ra j  
obron ić .

Po przemówieniu jeszcze kilku senatorów, — 
przystąpiono do budżetu ministerstwa spraw we­
wnętrznych. >.

W dyskusji 'nad tym budżetem, zabrała glos 
tow. sen. Kłuszyńska.

Tow. Kłuszyńska podkreśla, iż napaści prasy 
rządowej na sejm nie uległy dotąd ani razu kon­
fiskaty. Pragnie się, aby jedyiiem źiódłejmj siły na- 
odu była nienawlś do dcmNoąrp- Zapomina się, 

że demokracja parlamentarna scementowafa pań­
stwo polskie i w 1920 r uratowała niepodległość. 
Od sejmu ustawodawczego posłowie |m|ieli możność 
nieograniczonego stykania się z wyborparni śwbijnu. 
Obecnie wyszedł okólnik, który w niektórych stro­
nach jest tak rozumiany, że 
wójt w każdej porze dnia i nocy tnuos' zawia­
domić posterunek, czy we wsi przypadkiem' nie

znalazł się jaki poseł.
Tysiącom ludzi, którzy ginęli za Polskę ludo­

wą, nie można odpowiedzieć dwojmja słowami: 
Nieśwież i Dzików.

Przechodząc Ido spraw narodowościowych, tow', 
Kłuszyńska zaznacza, że należy wreszcie dojść do 
porozumienia z ;mpiejszośiciami, które mają nieraz 
słuszny zal za codzienne zatruwanie irn życia. 
Kadży naród ma prawo do życia. (P. (minister 
Składkow'sk: z ław ministerialnych: Tylko polski 
go nie ma). Przyczyny istniejących zatargów do 
patruje się mówczyni nie w antagonizmie ludu 
polskiego i ukraińskiego, lecz w wlalce klasowej. 
Na wschodzie bowiem znajdują się 
majątki obszarników polskich, którzy wpływają 

na postępowanie władz.
To w' Kłuszyńska wyraża przekonanie lewicy, 

że mema siły, któraby zabiła w narodzie tętna 
wolności
GLecna wolność jest tylko zamaskowanymi despo 

tyznąm.
Następnie przemawiał p. inta-- Składkowśki, 

który starał się bronić przed postawionymi min za­
rzutami, głównie polemizując z tow'. Postierem i 
tow. Kłuszyńską.

P b r zwołania międzynarod. konferencji
w sprawie kodyfikacji prawa międzynarodowego.

G EN EW A , 7. I I I  (P Y T .). Wo czw artek 
ran o  C ham berlain  od\viedził Stresem anna, 
aby om ów ić z nim  spraw ę sktacki kom itetu, 
k ló 'y  ma slrnl jo w ae problem  m iiie jszościo - 
wy.

Rada Iagi N arodów  postanow iła zw ołać 
n a w iosnę 1930 ro ln i pierw szą m iędzyna­
rod ow ą k on feren cję  w spraw ie kod yfika­
c j i  praw a m ięd zy n aro d ó w k ę, uistalając na­
stęp u jące  trzy jniii kly porządku dżiiełme- 
g o : 1) Przynależność państw ow a, 2.) Wodjy 
tery lor jalne,, w reszcie 3 ) O dpow iedzialność 
państw a ®a szkody W yrządzone n a  tych  te­
ry lorja id i, zarów no eo się tyczy osób p ry­
w atnych ja k  i intehia.

GENEWA, 7. 3. (Pat.). Adatsi przeldłożyi Ra­
dzie Ligi Narodów rezolucję, poW.erzająeą komi­
tetowi trzech możliwie wuczerpujące zbadanie ca­
łokształtu spraw mniejszościowych i propozycji 
Dandu- anda przed następną sesją Rady Ligi Na- 
mdow.

WARSZAWA, 7. 3. (AW). „Kurjer Czerw." 
donosi z Genewy, że przemówienie Cha>miberlaine‘a 
wyWołalo wśród bawiących tam przedstawicieli 
państw i członków Rady, Ligi Narodów o urazo 
silne wrażenie. Angielski minjster spraw zagraiip 
cznych podkreślił
konieczność lojalnego stosunku mniejszości na-o 

dowych wobec państw db których naiezą.
Pozatem — zdanieim dziennika —  w przemó­

wieniu Chamberlaine‘a dało się zupełnie wyraźnie 
wyczuć zarzut, że Streseknann, łącząc sprawę 
mri.ejszości narodowych ze sprawą rewizji granic 
dąży do wywołania wojny światowej.

CZERWCOWA SESJA LIGI NAR. 0DBĘD7IE 
SIĘ W MADRYCIE.

GENEWA, 7. 3. (Pat.). W ciągu dnia dzi­
siejszego stało się wiadome, że czerwicowa sesja 
Rady Ligi odbędzie się w Madrycie. Sekretarjat 
generalny poczynił już przygotowania w tum kie­
runku.

Harahiri dyplomaty japońsK. w Moskwie.
M OSKW A . 7. I I I . (P A T .). Przed kilku 

dniam i jeden  (z dzienników m oskiew skich  
w ystąpił z arlyku l«em, przeciw ko a llach e  
m orskiem u am basady jap oń sk ie j, w 'Moskwie, 
kap ilanow i K o ja n a ls i A rtykuł utrzym any w  
n iesłych an ie  ostre., i obraz li We j  fo rm ie 
w k raczał w dziedzinę pryw atnego życia ka­
p itan a K o jan a lsi, zarzuć a j ąę u iu, między in ­

nym i bru taln e zachow anie ,się w obec oliyw ą 
teik. sow ieckiej, udziel a j>ą.tfe j  m u lek c ji j  ęzy- 
ka rosy jsk iegó . N a skutek' wytw orzonego 
w letju (sposób szluczńcgo skan d alu  kapilan 
K o ja n a ts i popełn ił dziś w: iwicy, b arak iri. 
T rag iczna śm ie rć  lozłonka am basady ja p o ń  
sk ie j w yw ołała w tutejszym  korpusie dyplor 
m alycznym  p rzygnębia jąco  Nyrażeme. |
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Na iaRich podstawach chcemy oprzeć 
ustrój Rzeczypospolitej Polski.

i.
Z. PPS., Klub parlamentarny P. S. L. „Wyzwo­

lenie" i Klub parlamentarny Stronnictwa Chłopskie­
go zgtosiły w poniedziałek ubiegły w Sejmie

projekt zm.amj niektórych przepisów Konsty­
tucji, obowiązując dzisiaj.

Projekt polskiego obozu demokratycznego sta­
nów. pod oardzo wieloma względami przeciwsta­
wienie projektu BB; jest on próbą ujęcia w sfor­
mułowaniu prawniczem tych idei, tych hasei, któ­
re wypisane 'były na sztandarze przygotowań do 
wałki zbrojnej o Niepodległość w przededniu r. 
1914, utóre Wyrażały serdeczną wiarę t. zw. lewi­
cy. niepodległościowej w Polskę pracującą w la­
tach 1914 — 1918, które zostały — wreszcie — 
zawarte w programie buaowy Państwa tak, <dk 
go postawił Wobec kraju Manifest Rządu Lubel­
skiego, pierwszego Rządu Polsk- naprawdę Nie­
podległej.

Drugie — niejako wtórne —  źródło naszego 
projektu — to doświadczenia minionych dziesię­
ciu lat, doświadczenia Wad i braków, „niejasności" 
i „wątpliwóści" naszego dziesięcioletniego życ^a 
parlamentarnego.

Ze stanowiska socjalistycznego zmiany Konsty­
tucji, proponowane przez trzy stronnictwa lewicy 
polskiej, dają w rezultacie ogólnym klasie robotni­
czej, masom włościańskim i masom pracowniczym 
możność uzyiskania stałego wpływu na politykę 
państwową, dają Polsce możność rozwoiu spo­
łeczno- gospodarczego, kulturalnego i politycznego 
bez katastrofalnych wstrząśnień, rozstrzygają o- 
statecznie jedno z zagadnień najtrudniejszych życia 
polskiego.

Jakież to zagadnienie?
Rzecz polega oto na tern, byi

świat pracy wziął na siebie pefaą, całkowitą odpo­
wiedzialność za ipsy i za samo istnienie Rzeczy 

s pospolitej. i
by Poisłca —• pizy naszam położeniu geogratipz-

nem, "przy naszych olbrzylmich trudnościach mię­
dzynarodowych, społeczno-gospodarczych i w za­
kresie pioblemu narodowościowego, — by Polska 
zespoliła siebie, jako Państwo Niepodległe, z każ­
dym codziennymi wysiłkiem, z każdą codzienną 
godziną pracy, myśli i tęsknoty ludowej.

Polska, jako „domena" biurokracji — a tu 
leży' sens najistotniejszy projektu BB — me zdoła 
się utrzymać na powieizchni dzisiejszego europej­
skiego życia. Wszystkie kłopoty parlamentaryzmu 
są tysiąc razy mniejsze, niż tragiczne niebezpie­
czeństwo koncepcji ustrojowej BB. Gdyby ta kon­
cepcja przeobraziła się w rzeczywistość,

Państwu Polskie byłoby poniekąd „własnością" 
wysokiej biurokraci, związanej tysiącem nici 
z kapitałem przemysłowym, finansowym i rol­

niczym;
opozycja klasy robotniczej przeciwko systemo­

wi rządzenia danego Prezydenta 
nab.i młaby z reguły charakteru opozycji rewolu­

cyjne? ;
a takiego stanu „trwałego" Polska wytrzymać nie 
potrafi. I

Dlatego walcząc o Konstytucję, walczymy w 
gruncie rzeczy o najgłębsze założenia całej ideo- 
logji PolsKiej Partji Socjalistycznej, całej jdeologji 
demokracji polskiej.

jakie są główne punkty iiaszeyu projektu?
Oto najważniejsze sformułowania.

I. Zniesienie Senatu.
Panament jednoizbowy byt postulatem polskie­

go obozu demokratycznego w Sejmie Ustawodaw­
czym. Senat został „narzucony" wolą ówczesnej 
prawicy. Doświadczenia ubiegłych sjedmiu lat da­
ły 'dla Senatu rezultat ujemny. W  Polsce chodzi 
hov km 'wcale nie o długość pracy ustawodawczej, 
ale o sprawność piacy ustawodawczej. Seriat był 
niejako „hamulcem" dla działalności Sejmu, stał

| się w dużym stopniu — oomimn wysiłki naszyicł 
towarzyszów — b Lernem narzędziem w rękach 
„pomajowego" systejmiu rządzenia. Usuwając Senat 
zupełnie, p.oponujumii jednocześnie nowy przepis 
konstytucyjny;

„Każdy projekt ustawy — przed ostateczne 
uchwałą Sejmu — będzie rozpatrywany przez 
Komisję Kodyfikacyjną Sejltnu, która bada pro­
jekt wyłącznie pod względem jego sfoćmii ki­
wania prawniczego.

Skład i kompetencje Komisji Kodyfika­
cyjnej Sejmu — to walka z „uiećhlujstwejmj" pracy 
ustawodawcze].

Mieczysław Wiedziaheowlski.

Na falach imperializmu.
Z powodu objęcia rządów Hoovera w Białym 

Domu, waito zastanowić się nad polityką Stanów 
Zjednoczonych czasu powojennego. Co się tyczy 
stanowiska Coohdgea, to przypomnieć należy, że 
za jego urzędowania jego ministrowie brali czynny 
udział w wydaniu państwowych pól naftowych 
magnatolm naftowym. Hoover przyczyni się może do 
odświeżenia dość zaszarganego autorytetu admini­
stracji 'republikańskiej, ale co się tyczy kierunku 
polityki międzynarodowej, będzie on iść po linji 

dalszego rozwoju amerykańskiego Łr.ijpeijafizmu.
Głównemi pelami tej polityk: będzie zapewne 

Wyparcie z kontynentu amerykańskiego wpływów 
europejsKich, orzedewszijstkiem angielskich.
Z drugiej strony Hoover będzie usiłował 

rozszerzyć wpływ flmmpti w Cumach 
wególe na Dalekim Wschodzie ograniczając i tu 
wpływy angielskie. W  tym też celu odbywa się 
gorączkowe zbrojenie Stanów Zjedń. na morzu.

750 miijonów dolarów1 wstawiono do budżetu 
na armję i flotę, największą sujmę, jaką kiedykol­
wiek państwo jakieś użyło na cele militarne.

Opierając się na tej gospodarczej i militarnej 
potędze, Hoover Kjdniesie może wobec Wielkiej 
Brytanji kwestję wolności morza i (możliwem jest 
że prezydentura jego wewnątrz państwa przyczyni 
się do rozwoju produkcji, ale

społecznie będzie reafcoip. ,ą, 
na zewnątrz jednak zainauguruje imperialistyczną, 
burzliwą politykę światową.

sztuka w 3 aktach Artura CwihowshiEga.
Na marginesie sztuki i recenzji o niej

• Lwów, w marcu.
Autor, który ,z  zawodu" jest k-ytykmm, — 

recenzenci, którzy zarazem są autorami (powieści 
oraz sztuk scenicznych) — publicysta organu so­
cjalistycznego, dający rzecz o pierwiastkach wy 
bitnie narodowościowo - patrjotycznych, oraz — 
publiczność, z pewną obawą wybierająca się na 
sztukę „bolszewicką" (jak głosiła pirzeawśtępna • 
niewiadomo p -zez kogo rozszerzana fajmia) — to 
krąg interesów zbyt zawiły, żieby z tego mogła 
się zrodzić istotna szczerość ■,

Raczei zrodzić się mogło, i tak się stało w 
-istocie — lakoweś nieporozumienie.

Ze sztuka ma podłoże polityczne, wzięli ją 
tnektórzy. za „credo" polityczno - społeczne autora 
za to, czem ona w gruncie rzeczy nigdy być nie 
miała.

Auxor, wedle mego zdania, a mogę chyba w' 
iym wypadku być bezst-onną, jako-że sztuki 
teatralnej nie napisałam i pisać nje zamierzam) — 
auto' chciał ukazać obraz przeżyć niejednego Po­
laka, który, przebywając |w< RoiSji, pochwycony 
przez falę rewolucji rosyjskiej i oddaje jej swój 
entuzjazm dla rzeczy wyswobodzenia uciśnionych, 
swój romantyzm walki o prawa ludu, o spra­
wiedliwość społeczną — oddaje jej tak długo do­
póki... dopóki się nie rozczaruje. <

A to rozczarowanie jest oardzo ludżKie, oar­
dzo zrozumiałe u takiidh natur, jak właśnie Juljan 
Stanisławo wicz.

Ani na chwilę nie wątpimy, iż; ,,Wojenko, 
wojenko" z ust żwawych chłopcuw mazurskich 
milej wpada mu W uidho, niż przeciągłe, dzikie

gwizdy krasnoarmiejców" z dalekich obszarów 
Rosji. Am na chwilę nie wątpimy. I to już oc 
I-go aktu.

A dlaczego ? i
Bo Juljan Stanisławowicz nie na płaszczyźnie 

rozumowej rozwiązuje swe konflikty wewnętrzne, 
ale — na płaszczyźnie uczuciowej, nie na płasz­
czyźnie społecznej, ale — narodowościowej.

On nie bije sie z myslajmi w ten sposób, 
iżby zastanawiał sie, nad celami tak umiłowanej 
zrazu Rewolucji, — on nie próbuje rozstrzygać 
zawczasu swego stanowiska wobec sprawy spo­
łecznej w Polsce, ku której idzie, on nie jest ani 
Wallenrodem, ani Kordjanem, ani Winicjuszejnf 
nawet, nawróconym na nową wiarę — on idzie za 
głosem romantyzmu uczucia, które mu podaje w 
ohydę nieludzkie i plugawe czyny czerezwijczajki, 
a temsam.em i rewolucji bolszewickiej, a zarazem 
ukazuje .v zorzach miłości ziejmię ojczystą, 
„swoich" wolną Polskę, ukochaną dziewczynę, 
przyjaciela, wspomnienia (młodości...

I stąd właśnie biegnie nić nieporozumienia.
Bo kiedy się widzi na afiszu to imię „Juljan 

Stanisłdwowicz", rniimpwoli oczekuje sję na scenie 
jakiegoś Hamleta, który będzie się pasował z sobą 
w mocarnych wysiłkach, który da obraz istotnej 
walLi.

Tymczasem; tej watki wewnętrznej źbyt mało 
Juljan okazuje mimo znakomitej gry Strachoc- 
kiego.

Kto wie, czy nie ten tytuł właśnie tak na nas 
działa. Kto wie, czy gdyby autor dał tytuł inny, 
n. p. dajmy na to: „Gdy nasi |gfi na Kijów"... 
lub; „K-psowa miłość", [może może nie wy­
magalibyśmy wówczas od bohatera tak wiele?

Niezależnie od tego, cokolwiek powiedzjano o 
Juljanie Stanisławowiezu ze stanowiska społerz- 
ho - politycznego — chcę. wykazać, że autor w1 rej 

| sztuce może celowo nie chciał obciążać jej scr>- 
niczności zbytnim balastejm psychologicznym.

Operuje sytuacjam. i właśnie czyni tę sztukę 
scenicznie żywą. Dobywa niejednokrotnie dobre

nastrojowe afekty, jak jw akcie Mzym, gcfy po 
scenie aresztowania Peowiaka rozlegają się z od­
dań charakterystyczne 'vschodnie gwizdy wojsk 
rosyjskich, a po chwili -wiemy Franek zjawia się 
z piosenką własną na ustach — piosenką, która 
jednem muśnięciem daje Juljuszowi odczuć óv\ 
czar fascynujący w obcem otoczeniu mja dla czło­
wieka każdej narodowości — jego rodzima kul­
tu-a. jego ziemia i imiowa.

Tak, to już od początku widzimy, że Juljan 
jest właściwie stup-ocentowym Polakiem, typowym 
entuzjastą — -omantykiem, a ^przełom" duebowy 
dokonuje Się u niego względnie szybko i łatwo.

1 zdaje mi się, że auto- nacisk najgłówuiejszi 
położył nie na psychologji swego bohate-a, ale 
na zob.-azowaniu owiego czarodziejstwa chwili dzjC 
jowej, któ-a burze w duszach wzniecać zdolna, 
która owłada uczuciem wyobraźnią, sencejmi, tak 
potężnie, iż jest w stanie zachwiać piastowanym 
ideałem rewolucyjnymi w  duszach takich, jak 
Juljan, zbudowany z innego, a stanowczo więcdj 
palnego materjału, niż spiż, w jaki się zazwyczaj 
wyposaża bohaterów1...

Postacie zaś Charakterystyczne, jak Franek — 
ordynans, komisarz czerezwyczaiki i inni, posia­
dają pełnię życia i barwy i działają na widza 
swą bezpośredniością; wypadły też aktorsko do­
skonale. t i

Jako liryka, cechuje autora umiejętność wy­
wołania nast-oju, który udziela się widzom i na­
daje sztuce ciepło sentymentu.

Nie przeholował w1 nim jednak autoi by 
najmniej, a ope-uiąc, jak ■ już powiedziano wyżej, 
przedewszystkiem sytuacjami i to niejednokrotnie 
o Wysokiem napięciu dramątycznem, daje dowód, 
jak wyczuwa scenę i jej wymagania.

A na czemże głównie polega o‘wO „niepo­
rozumienie", o które|m‘ mówię na wstępie? — za­
pyta może Czytelnik, a napewno Szanowiny Autor.

Otóż — wedrug mnie, na tejinj, iż wogóle po­
byt Juljana Płochoćkiego w' komisarjacie bolsze 
w ich im, był — i ieporozumt en jem.

Marja Hausnerowa.
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P O L S K A  p a r t j a  s o c j a l i s t y c z n a
W niedzielę 10 m arca 1929  o godz. 10*30 przedpołudniem w sali Rady 

Związków Zawodowych, przy ul. Ossolińskich 10 odbędzie się

PORZĄDEK DZIENNY 
Halka o demokratyczną konstytucję i demokratyczny samorząd.

Przemawiać będzie tow. poseł Adam C i o ł k o s z .
Towarzysze i Towarzyszki ! Przybądźcie jaknajliczniej na Zgromadzenie.

O. K. R . P . P . S . Lwów.

W Moskwie chleb na kartki
Różowe i niebieskie kartki chlebowe. —  „Tydzień zdrowego żołądka**.

W  M oskw ie zaczyna urzędow ać in sty lu - 
c ia , ki.ora p rzypom ina straszne lala udręki 
i  głodu, kietly to n a k artk i w ydzielono m ie­
szkańcom  t. Zw. ch leb  z tro cin , łupi k a rto ­
flanych , otrębów  z d robn ym  dodatkiem  m ą­
ki. Oto iz dniem  15 m a rca  br. zaczn ą obo­
w iązyw ać karty chlebow e. Członkow ie zwią­
zków zaw odow ych b ęd ą m ieli k artk i ko­
loru  różowego, inni ży ją cy  z p racy  rą k  
ja s n o  n iebieskie. Każdego 15 [bloczki n*ędą 
zm ieniane. K to  w  ,ciągu m iesiąca k a rtę  zgu - 
bi, będ zie m-uisial się  zadow olić... w spom nie­
niem  ch ieba, aż do następnego m iesiąca* 
b o  n ow ej n ie  otrzym a. Biada tem u, kto po 
raz drugi k artę  zgubi, bo  będzie czekał n a 
now ą ca ły  nok.

W ynika z tego, ze 
rac jo n a lK w ja  fest obliczon ą na długi 

okres  czasu.
T e  d ra k o ń sk ie  zarządzenia m ają. zapo- 

biedz ja k ie jk o lw iek  speku lacji kartam i ch le ­
bowymi. \V I .en in gradzie. gdzie k a rty  Chle­
bowie o bow iązu ją  już on m iesiąca, skon ­
statow ano ju ż  bow iem  nadużycia w prze­
szło 100 .000  w ypadkach.

L u d n ość IMoskwy z poza w arstw  p ra­
cu j ąeyeh n ie o trzym u je żadnych kartek. J e ­
żeli m ieszkaniec slo licy  sow ieckiej nie je s t  
ro boln ik iem , ani iiiOkc. państw ow ym  m u­
si kupow ać iclileb w woi nym handlu, gdzie 
oczyw iście o len  oenny artyku ł bardzo tru - 
dńo. i dlatego pi „obyw atele drugiej klasy ‘ 
m uszą p łacie  za ch leb ce n y  tak  wysokie, 
że n ie jed en  z konieczności ogranicza spoży­
w an ie go do m inim um .

Ale i c i „szczęśliw i1, którzy będą m ogli 
n abyw ać ch le b  na kartki, będą go otrzy­
m yw ali po 5 20  gra mów dziennie, co  w sto­
sunku do norm alnego spożycia w R o s ji je s t 
ilo śc ią  Latkiem  lnie w y starcza jącą . Pozatem  
chleb ten pod w zględem  jak o śy i będzie zna­
cznie gorszy Jeżeli s ię  ponad lo  uwzględni, 
że i kartofilii i innych  ja rz y n  je s t  w  R o sji 
skąpo, będziem y m ieli obraz żyicia szero­
k ich  m as w cale nie wesoły.

.1 a k ty  n a  kpiny m a b y ć  w łaśn ie w n a j­
bliższych dniach .urządzony w  M oskw ie 

Tydzień zdrow ego żo ląd ka“

pośw ięcony pouczeniom , ja k  należy1 życ, ja -  
kięm i potraw am i się żywić, aby  b y ć zdlro-
w ym  !

iizęczyw iscie ,' m aso m  ro sy jsk im  stwo­
rzono świetne; Iwai unki, aby  do tych pou­
czeń, dostosow ań s ię  m ogły.

Rząd sowiecki i zarząd miejsk' Mo­
skwy zamielrzają jeszcze przed wprowadzeń 
niem kartek rozwinąć -

szeroką  km n pan fę  
dla uśw iadom ienia ludności przez w yszko­
lon ych  agitatorów  o celu ra c jo n a liz a c ji 
ch leba. Chodzi o U spokojenie m as, k tóre 
n ie  m ogą ja k o ś  zrozum ieć dlaczego w  tym 
spichrzu Eu rop y, ja k im  jejst R o s ja , zab ra­
k ło ch lena d ła  w szystkich.

KATASTROFA SAMOLOTOWA
BERLIN, 7. 3. (Pat.). W Meklemburgii koło 

wioski Kotzow; spadł z nieznanych powodów sa­
molot ćwiczeniowy i został doszczętnie zdruzgo­
tany. Obaj piloci zostali zabici na miejscu. Na­
zwiska icn dotychczas jeszcze nie są znane.

• O  C I S łI O J -?
Spraw a p rzekroczeń  budżetu na rok 

1 9 2 7 -2 8  m a znaleźć (epilog1 przed T ry b u ­
nałem  Stanu. Poza lem i przekroczeniam i 
jed n ak  idą now e, o czem  m ów ią a ul en ty­
czne' wykazy, m ianow icie , W iadom ości [Sta­
tystyczne11 — zeszjyt 4 z dnia 20 lutego br., 
w ydane przez G łów ny U rząd Statystyczny. 
Ja k  ,, W iadom ości S iaty  styczne11 p o d a ją , cy ­
fry  przez iie  podane, zaczerpnięte są z de­
partam entu  kasow ego m in isterstw a skarbu , 
a więc Z najkom pietePtPiejszego źródła.

Budżet (Całoroczny u stalony został w 
W ydatkach n a  2 m ilja rd y  tfj28 m ilionów  247  
tysięcy Zb, a zatem  w m yśl zasady to; gospo­
darow aniu m ięsięeznem  [należało w yd ać na 
każdy m iesiąc budżetowy 8 ‘33  proc. bud­
żetu rocznego, czy li n a  obliczon y  okres 10- 
m iesiączny (dd kw ietnia 1928 do koń ca s ty ­
cznia 19 2 9  i'.), Ś.3‘33 p roc. — O kazu je ,się 
jed n ak , że wr n iektórych  m inisterstw 7ach wy­
datki znacznie1 p rzekroczy ły  "te nomny tak , 
że W7 ty ch  dziesięciu  m iesiącach  ju ż w ydano 
całoroczn y  budżet, a w  -niektórych działach  
znacznie .więcej.

O gółeta W ty ch  dzielsięciu m iesiącach  
w ydatki wynefsiły 2 ,3 3 9 .4 2 7 .0 0 0  zł., tj 9 2 ‘5 
proc. ca łoroczn ych . N a poszcżćgólPei reso rty  
w ydatki ro z k ła d a ją  [się. w  n astęp u jący  spo­
sób :

uchw al ono wydań o
w  m njn.u.i!c h :

skarbti 
prz. i  han.

Min.
Min.
Min. re fo rm  ro i. 
etn erytm y 
ren ty  inw alidzkie 
wyd nadzw yczajne 
Min spr. w ojsk .

127 1 3 0 = 1 1 1‘7 proc.
17 5 0 = 1 0 4 ‘9 ])ro c
53  7 0 = 1 3 3 0  oroc.

1 02  1 0 8 = 1 0 6  ppqq,
132  1 3 5 = 1 0 2 ‘7 proc.
[165 2 1 7 =  1 3 113 proc.
710  6 9 1 =  hSM proc.

Z powyższego zestaw ienia widać, że w 
ż idnym  resorcie  nie trzym ano się c y fr  bud­
żetu, lecz gospodarow ano lak , że n a ostatnie 
dwa m iesiące (luty—m a rz ą c) ro k u  budżeto­
wego pozostało  m n ie j niż w ypada, tj. 16‘67 
proc,

Go będzie dalej ?

Olbrzymia afera oszukańcza.
Porucznik czechosłowacki nabrał naiwnych na miljony koron.

PRAGA. P raga  m a znów sw oj ą sePza- 
Rohateirem  je j  je s t  n iezw ykły  oszust, 

k tóry  p o tra fił w  ciąg u  n iesp ełn a kilku m ie­
sięcy p o p ełn ić d efrau d ację , dochodzące do 
w ielu priljonów . W edług pierw szych obli­
czeń  oszustw a -te w yrazpć się m iały cy frą  
10 ,000 .000  koron zdaje, się jed nak, że zde- 
fraudow7ana kw ota je s t  wr rzeczyw istości 
znacznie wyższa. A przytem  n a jciekaw sze 
je s t to, że oszust, k tó ry  operow ał w  sposób 
w prost zadziw iający u  a j  s k om p I i k o w7 a ńsz cmi 
o p erac jam i bandlow em i, zarab ia jąc; przy 
każdej o k az ji m iijony; koron , je s t  

nafslcrom niejszyin w  śiuiecie natiporW  
znikiem  w pjsk czeskosfpw dpkieh , 

człow iekiem  niezw ykle ska om uym  i sp o k o j­
nym , niezdolnym  — ja k b y  się  zdaw ać m o­
g ło  — do popełnieinia najm niejszego ch oćby  
karygodnego czynu.

Nie przyjmujcie pap n w  od pasażerów na kolejach.
Banda sprytnych „usypiaczy** ujęta.

Z Piotrkowa dunoszą. D. 5. b. m udało 
się policji zlikwjdowiać bandę usypjaczg, grasu- 
jąjcyich w7 wagonach kolejowych na stacjach pod 
Łoozią.

Na czele tej bandyi stał osobnik, Który pod1 pre 
teksten. jakiegoś intratnego interesu przedstawiał 
się, w wlagonach kolejowych upatrzonej ofiarze i 
częstował ją nasiąkniętym narkotykiejm; nasennym 
papierosem. , 1

Unegaaj panda ta złożona z 4 osod wsiadła 
do pociągli jadącego z Łodzi do Piotrkowa. Przy- 
wódra jej przysiadł się. do jednego z pasażerów, 
któremu przedstawił się iako handlarz zborowy

Podczas ,rozmowy złodziej poczęsto.. ał swą o- 
, tiarę papierosem i podróżny usnął.

Gdy (pociąg przybył dó Piotrkowa służba obcho 
dząca wagony znalazła śpiącego pasażera ODu- 
dzono go, a wówczas okazał się brak walizki i 
portfelu, który, zawierał 10.000 zł.

Policja obstawiła niezwłoczna; wszystkie przy­
stanki i stacje na tym szlaku, przyczep na dwor­
cu piotrkowskim udało się Wpaść na trop osob­
nika, którego rysopis od do wiadał rysopisowi z’o- 
dzieja-usypiacza. ' i

Został on aresztowany i przyznał się do winy, 
przyczem wydał trzech członków- swej bandy.

B o h a ter n a jn ow szej tej a fery , Sidek, me 
defraudow ał ‘ pieniędzy urzędow ych. Nie 
m ia ł leż ku temu żadnej okazji. Sidek spe­
c ja lizow ał isię \v nabieraniu  osób  cywilnylch, 
bogatych  kupców  i  b an kierów  oraz sw ych 
zam ożniejszych kolegów. P rzytem  nie m iał 
on jak ieg o ś sp ecja ln eg o  „fach u .1, ro b ił in­
teresy, gdzie się  dal o. czem  się dało i gdzie 
ja k  s ię  dalo. Sprzedaw ał w ięc po ba jęcz-’ 
nie( P iskich  cen ach  .u ty k a ły  spożywcze, po­
średniczy] w nabyw aniu  parcel -budowia- 
uyeli i n ieru chom ości w szelkiego rod zaju , 
d!o,starczał rozm aitych  artykułów 7, k tórych  
b ra k  b y ło  n a  rynku itd. Glówaiem jednak 
i ja k  się zd aje  najrent.ow niejszein  zajęciem  
Sidek a było

kupno i  sprzedaż /larrstwowych losóiu  
budow lanych.

Sw ym  znajom ym  opow iadał, że ja k o  osoba 
bardzo w pływ ow a w ad in in is tr a,cji finansom 
w ej b y ły ch  leg ion istów , m a m ożność n a ­
byw an ia  losów  tych po nielzwykle niskich  
ciePach, znacznie niższych, niż wwnosi obeCny 
oficjalny, kurs losów . Sw ym  k lijen to m  m ó­
w ił przytem . że Z przyw ileju  tego może 
k orzy stać jed yn ie  wtedy, jeże li kupu je w ięk- 
sze! ilości losów , a że sam  b y ł Człowiekiem 
u iep ia jętnym , [radził, b y  daw m io m u do dy­
sp ozy cji w iększe sum y, za  k tóre  zobow ią­
zywał s ię  d ostarczyć określo n e j z g óry  ilo ­
śc i losów  budowlanylch. N ie |chiC,'ąci nigdzie 
budzić, p od ejrzen ia, urządzał s ię  Sidek w 
ten sposób, że n iek tórym  k lijen to m  loisjy 
d órączał, inuym  znów  sp.rziedaw.al, odda­
ją c  im  część  zysku, in n y ch  w reszcie zada- 
w alniał w7ykazem  'żyĄku, a pieniądze n a ja r  
k iś *czas zatrzjymyWał, ja k o  kap iła ł obro,- 
tow y 1

Ju k  d aleko szło Zaufanie k lijen tó w  Si-
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Weka do wyi afinowarrago tego oszusta, wy­
n ik a  n a jlep ie j z faklu , że od początku ro ­
ku bieżącego do kopca lutego w ypłacono 
mu1 na pele 'zakupu lo s ó w  budow lanych w 
gotow a* 5,J>00.000 koion .

Sk o ro  ty lko  zauważono pewiK: nfcisjCii- 
słości w obrachuiukach Siifeka, spraw ę e a - 
łą  zakom unikow ano policji p rask ie j, która 
go 'aresztowała.

Zaznaczyć w/]) ar la, ze przy a reszlowoi- 
uym  znaleziono w szystkiego około  6 .000  kor1 
i  dotychczas nigdzie w iększej1 sum y nic w y - 
kiryio. W ysiłki organów  p o licy jn ych , skfe- 
row a nr są obecnie w pierwszy m nzę;(;lfz'ie na 
w ykrycie jskrylki z pieniędzmi, kólrypli S i- 
(fltek z pew nością n ie izdążyl jeszjeze tfWo, 
dat'.. T ru d n o  przypuszczać, by m iał on p-ieh 
;n iądzc te przehulać, gdyż p a  pierw sze dho- 
Idzi tu o sum ę bardzo znaczną, a po drugie 
Skilek nigdy hulaszczego życia nie p row a­
dził. O p iu ją  czeskoslow acka z niecierpliw o­
ścią  wyeztókuijc rozw iązania Lej zagadki, k tó­
r a  n araz ie okryła je s t  jeszcze gęstą m głą 
ta jem niczości.

Konflikt pomiędzy posłami z  Be-Be
Polakiewiczem i Krzyżanowskim.

Państwowa Fabryka Olejów Mineralnych ,,Pci­
miu" zawarta 'umowę z Creditanstalt w Wiedniu o na­
bycie kopalń naftowych, nazwanych „Gazy W scho­
du ieKK wraz z matą rafinerją we Lwowie * kilku 
kopalń w środkowej Małopolsoe.

Przewodniczący Komisji budżetowej, która 
wczoraj sprawę habypia kopalń rozpatrywała, przed­
stawił sprawę jako bardzo nagłą i zaproponował na 
referenta pos. Krzyżanowskiego, który miał natych­
miast zdać komisji sprawę.

W iększość komisji, uważając p. Krzyżanowskie­
go za członka Stronnictwa rządowego, zgodziła się 
na to. Ale ku ogólnemu zdumieniu, pos. Krzyżanowski 
oświadczył, że jest to projekt etatystyczny, a zatem 
ze 'wszech miar szkodliwej i zgłoś1! wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad projektem rządowym.

W śród ogólnego poruszenia pos. Polakiewicz — 
widocznie z innej piartj1 B. B . — Zgłosił wniosek 
odebrania referatu p. Krzyżanowskiemu, najwybihpej- 
szemu fachowcowi ekonomicznemu B, B. i oddania 
referatu pos. Zarańskiemu.

Pos. Krzyżanowski zerwał się z trybuny i zajął 
miejsce w szarym k o ń cu  sali. Przewodniczący, wraz 
z p rze d staw ic ie lam i  wszystkich stronnictw, stanęli w 
ODronie regulaminu, który Wtedy tylko usuwa referen­
ta, jgtty ten nie chce ref er trwać wniosku większość1, 
ale n ie  uznaje walki wewnętrznej B. B. za powód do 
ubliżania referentowi, ffljmo 'ego poprawnego zacho­
wania się.

Pos. Polakiewicz, widząc, że pos. Zarański nie 
da z siebie zrobić narzęazia dla usunięcia pos. Krzy­
żanowskiego, zarzuca przedstawicielom innych klubów 
że z jego normalnego postępowania — normalnego 
chyba w B. B. — robią sehzację. Senzacją było to tyl­
ko dla tych, co nie wiedzą, co się dzieje w  B. B.
■ )ia innych było to jednym z licznych objawów partyj­
ności u bezpartyjnych.

—O—

Podwyżka cet* chleba i mąki.
Zarząd urasta ustalił nowe ceny pąki i Chle­

ba z mocą obowiązującą od dziś 8. b. !m|. I iąłt:
1 kg. mąki pszennej 60-pro;c. |mia kosztować- 74 
gr. (przedtem 71), u1 hurtownika 75 (72}j w1 spfzź-" 
dąży dttailipznej 81 (przedtem 78), 1 kg. mąki 
żytniej w młynie lub u nurtównika będzie koszto­
wać 52 groszy iprzedtem 50).

Podniesiono również ceny chleba i tak: 1 kg. 
chleba z mąki żytniej ciemnej w piekarni 37 gr. 
(dawniej 65), w sklepach lub na straganie 39 
(dawniej 37), 1 kg. chleba z ąki Żytniej 70-prmoc. 
będzie kosztować w piekarni 51 groszy (dawniżj 
49), w (sklepie i na straganie 53 (przedtem 51). 
Ceny bułek pozostawiono bez zmian.

Gwałtowne wahania temperatury.
W  ostatnim czasie panują u nas silne wahania 

temceratury. Wczoraj w południe panowała od­
wilż, termometr wskazywał parę stopni poWyżej 
ząra. Popołudniu po silnej śnieżycy, połączonej 
z wiatrem, wypogodziło się, wieczorem' zaś spadła 
temperatura do 12 stopni poniżej zera.
KOMUNIKAT LWOWSKIEJ STACJI METEORO- 

GICZNEJ.
LWÓW, 7. 3. (Z5W). Stacja Meteorologiczna

przy obserwatorium na lwbwskiej Politechnice in­
formuje, że dziś o godz. 7-|mje, rano notowano 
— 3,9 C , o godz. 13-tej —  3,8 C. W południe 
wiatr zmienił kierunek i ' z półn.-zachodniego 
przeszedł na po 1 udniowo-wschodni. Barometr idzie 
w górę.

W WILNIE 20 ST. MROZU.
WILNO, 7. 3. (AW). Dziś o godzinie 7.30 

rano temperatura w Wilnie wiynosiła -  20 st. C.

Zaspy śnieżne znowu utrudniają ruch kolejowy.
LWÓW, 7. 3. (AW). Lwowska Dyrekcja Ko­

lejowa internuje, że z powodu silnej śnieżycy 
w fiociy z dn. 6. bjm. ina 17. 'bjtn>. na ifln Przemy,śl -  
Chyrów między stacjami Niżanko,witó i Dobromil 
kilka pociągów towarowych utknęło w śniegu. — 
Musiano je z Ludem wyciągać. Po oczyszczeniu 
tom przywrócono ruch normalny Również na od­
cinku żółkiew Rawa Ruska pociąg towa-owy 
koło Glińska utknął w śniegu. Skutkiem tego po­
ciągi osobowe biegnące tą linją doznały znacznych 
opóźnień. Na odcinku Scy-j — Drohobycz tor

zawiany do 80 cm. ponad głowę szyny. Musiano 
'mch wstrzymać i {mozolnie usuwiać przeszkody

Na głównej linji ;poaą'gi w dnju dzisiejszym 
doznały znaczniejszych opóźnień, dochodzących do 
234 minut (maximum). Narazie nie grozi jednak 
zamknięcie linji w jakijmkolwfek kierunku. Władze 
'kolejowe zmobilizowały znaczniejszą ilość -obotni- 
ków, pracujących nad usuwaniem przeszkód'.

Krakowski osobowy spóźnił się dziś o 110 
minut, stanisławowski o 25 (minut, stryjski o 25, 
bukareszteński o 80.

Zamknięcie tow. szkoły białoruskiej.
WILNO, 7. 3. (AW). Jak podaje „Dziennik 

Wileński" z rozporządzenia p. wojewody nowo­
gródzkiego zamknięte zostało towarzystwo szkoły 
białoruskiej na terenie wojeWództwa nowogródz­

kiego. Wszelkie akta i książki opieczętowano. Po­
wodem likwidacji towarzystwa jest jegu działalność 
antypaństwowa.

-o—

Powstanie w Meksyku wygasa.
W ARSZAW A. 7. marca. (A. W .) W ojska rządowe 

W Meksyku, biją w d. ,c. zwycięzko oddziały pow­
stańcze. Powstanie będzie prawdopodobnie ju‘ż w 
najbliższym czasie stłumione. Około 3/4 wojsk gen. 
Aguierrtj znajdujących się koto Yera Cruz przeszto 
" a  stronę wojsk rządowych. W  ręce wojsk (rządowych 
wpadły miasta Cordoba, Nbevo-1e!vte i Saltilgo, oraz 
ostatnio Vera C,ruz.

| Rząd amerykański zajmuje na raz.e stanowisko 
wyczekujące Wobec wypiadków w Meksyku. Na g ra­
nicy meksykańskiej skoncentrowano silne oddziały 
amerykańskich, które z chwilą naruszenia interesów 
własności amerykańskiej, których w artość wynosi o- 
kolo 2 miljardów doi., mają przekroczyć granicę i 
zająć miasto Juiarez.

FAŁSZERZ HEINE NA WOLNOŚCI.
1 BRUKSELA. 7. marca. (A. W .) Osadzony w aresz­

cie ipirewencyjnym Frank Heine został zwolniony, po­
mimo, że śledztwo wykazało, że by) on fałszerzem 
dokumentu ogłoszonego w Utreclitsche Daigblad1. Ko­
deks belgi ski bowiem nie pozwala na przetrzymywa­
nie W areszcie prewencyjnym.

Straszny wypadek w kopalni.
O f i a r a m i  —  2  r o b o t n ic y .

SOSNOWIEC, 7. 3. (AW). Zdarzył się tu 
wstrząsający ‘wypadek w kopalm „Saturn". Do 
nieczynnego kotła weszli 2 robotnicy celom op 
czyszczenia go. Gdy pracowali Wewnątrz, palacz

kotłowni nie wiedząc, ze wewnątrz znajdują się 
ludzie, wpuścił tam Wrzącą wodę, która zalała 
nieszczęśliwych. Doznali oni straszliwych oparzeń 
i ' walczą ze śmiercią.

Z sali sądowej.

I. Skichi i I. Szrohało zostali skazani po V lata więzienia.
W  sprawie oskarżonych o współwinę w1 na­

padzie na pocztę przy ul. Głębokiej, przemawiał 
prokurator Sywulak, oraz obrońcy dr.' L. Hankie- 
wiez i dr. Głuszkiewiez.

Po streszczeniu przebiegu rozprawy przez prze­
wodniczącego r. Antoniewicza przysięgli potwier­

dzili pytania w kierunku współwiny oskarżonych 
o zbrodnię usiłowantgo rabunku. Na tej podstawie 
oskarżeni Eugeniusz Skicki i Iwan Sztokało zo­
stali skazani po 4 lata ciężkiego więzienja.

Obrońcy skazanych zgłosili zażalenie nieważ­
ności.

Policja berlińska w  walce... 
z  bezrobotnymi.

BERLIN, .7. 3. (AW). Wczoraj popołudniu 
w paru punktach miasta iprzyiszło dó krwawych 
starć (między policją, a btezrobotny|mji, którzy u- 
rządzali wiece i demonstracje. Policja rozpraszała 
kilkakrotnie demonstrantów. Dokonano wielu a- 
reśztowań.

Odpowieazi Redakcji. -
URZĘDNIKOWI MAGISTRATU W E LW O W IE.

Zgadzamy się w zupełności z o Din ją o p. Ochmanie 
i surową, chociaż całkowicie usprawiedliwioną jegc 
oceną jako osobnika bez charakteru. Zglodni jesteśmy 
tdkże i Iwe wniosku, że ludzie tego pokroju stawiani 
na odipowiedzialnem stanowisku n>e tylko nie dają 
potrzebnej gwarancji, ale nasuwlają usprawiedliwio­
ne podejrzenie, źe podważać będą autorytet piasto- 
Wialnelgo Iprztez Isiębie (u|rzędu. .

Mamy dowody (pozwalające nam stwierdzić, że 
postępowanie tego pana zależne jest od motywów zu­
pełnie niedwuznacznej natury. Odnośnie dó pogróżek 
zaśkarżenia „Dziennika Lud." czekamy na ich spełnie­
nie, ale 'wątpimy czy zdobędzie się na to człowiek ma­
jący pełną śwtódoraość swojej malej wartości. Sze­
rzej tym panem, nie mamy zamiaru zajmowlać się Pa­
nom skazanym na orzymusową „współpracę" z nim 
w urzędzie wyrażamy współczucie.

i
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Dalsze szczegóły napadu na listonosza.
Postrzelony konduktor tramwajowy L. Gaklik zmarł w szpitalu. — Agnosko- 
wanie zastrzelonego sprawcy napadu. — Aresztowany fflecuk twierdzi, że napad 
dokonany był z polecenia (I. O, W. - Odpowiadać on będzie przed sądem 

przysięgłych.
Leon Gaklik, konduktor tram  w., który 

został postrzeli orty przez u ciekającego  rab u ­
sia zm arł w czora j o godzinie 5 popołudniu, 
wskutek doznanych obrażeń w ew nętrznych. 
J a k  to podaw aliśm y, kula tra fik ’ go w szy­
ję  powyżej lew ej łopatki. Tragicznie zm ar­
ły  liczył la t 56, m ieszkał w raz z rodźiuą

w  jed n o  pokojow cm  m ieszkaniu! przy u licy  
D enisa 7. O sierocił on żonę i d w oje dzieci. 
C órka zm arłego jcsl studentką uniw ers. — 
W szystkie dzienniki z w y j alk i em naszego 
pism a podały m ylnie nazw isko śp. zm ar­
łego, Gawlik.

Agn isKowan e zmarłego scrawcy.
W czora j zdołano u stalić nazw isko zabi­

tego sp raw cy  napadu, B y ł to Ja ro s ła w  Ł u ­
bow ic z, liczący  25 la l, ślinieni IV roku  praw  
zam w raz z bratem , stud. med. przy ul. 
Piastów  1. 10. Lubow icz jak o leż  Mecuk są 
U kraińcam i.

M ieszkańcy m iasta  p ozo sta ją  pod' w ra­
żeniem n iesłych an ej te j zbrodni, nicnotowa- 
n e j jeszcze w e Lw ow ie. Dziś gd'y slaly się 
w iadom y szczegóły n iesłychan ego napadu,

okazu je się, że tylko
dzięki odw adze listonosza K ochan ow ­
skiego i śp. G akiika, planowani] rabu ­

n ek  nic udał się  
a jed en  ze sprawiców został u jęty . P lan  a j ,  
bunlui został obm yślany w  szczegółach tak 
dalece, że naw et przygotow ano p akiet za­
w iera jący  25 dkg p apryki, ab y  zasp pań oczy 
listonoszow i. P akiet tón znaleziono na stole 
w m ieszkaniu zbiegłej kobiety.

Jak dokonano napadu?
Spraw cy napadu zam ierzali praw dopo­

dobnie zadusić K ochanow skiego przy po­
m ocy  sznura, W  [chwili gdy Łubow ic# się­
gnął rę k ą  do kieszeni po sznur, listonoszy 
m ająej os/wk>T>odzono gard 1 o, począł krzyczeć 
i  w  tym m om encie .schylił się, do kolan n a­
pastników", chw ycił izaustojąiće obok krzesło 
k lórem

zbu  szyby w okn ie.
K rzyk K ochanow skiego i  b rz ę k  llucz.o- 

n y ch  szyb s k on s lejnio wal napastników. Wo­
nienia! nie rzucili-,się oni do ucieczki. K ubo­
w icz uciekł przez drzw i loka Lora, przebiegł 
dwa pokoje, W kulchni potrącił sto ją cą  p. 
M ajb lu m ow ą i w ydoslal s ię  do klalk i sclio - 
diowej. R zekom a slutienIka, w ybiegła na ku- 
ry tarz  bez kapelusza, w o ła jąc  „ban d yci", a 
za  n ią  pospieszył aresztow any iMeouk. W 
drzw iach od w róci 1 ;się on i strzelił z rew ol­
w eru do listonosza. S trzał ch ybił, K o ch a­
now ski zaś 

nie zw ażaj tyci, iz k r ew  p ieknąza z rdn ted 
głow ie zalew a n id  oczy, w ybiegł zu Me- 

r a k i e m

jęhw ycił Igo za połę plaszczJii. U ciek a jący  
ciągnął go po schod ach , oslateoznie zdo­
ła ł w yrw ać ;się z (rąk sw ej o fiary  i wybiegł 
n a  Ulicę. W  tym czasie  w racał*‘do m ieszka­
n ia  zam ieszkały  w tym  Idiomu p. Ja c h  i niecki. 
Pospieszył on (ua pom oc Kotehaiiowskieniu i 

Uderzi/ł u cieka jącego  la ską  po głoune.
W  sąsiedztw ie m ieszkania M ajblum ów 

m ieszka p. F erd yn an d  H am erling. Usłyj- 
szaw szy krzyki w ybiegi :ua ulicę, i |iocząl 
Ścigać u ciekaj ąictyich az do ap teki Łazow ­
skiego D o pościgi, p rzyłączyli się  przecho- 
khiie i posterunkow i PankiewiićZ1 i B obak . 
H am drling przy pom ocy przechodzącego 
pasterdnkow ego Lach ow icza przytrzym ał 
M ecuka, U ciekaj ajęegio Lubowdcza ścigali

dw aj inni p o lic jan ci, oraz kondkulor tram ­
w ajow y |śp- Gaklik. Lubow icz sch ron ił się 
do bram y w jazdow ej w- rea ln o ści przy pl. 
B iłczew skiego 3, w k tó re j m ieszczą się m a­
gazyny i S ta jn ie  firm y  przew ozow ej „P olsk i 
Lloyd"'. W idząc, że ni-e m a tam  p rze jścia  do 
innej realności, cofnął się i w te j chw ili '

został przytrzym any przez ścigającego  go 
śp. G akljka. 'M om entalnie

Lubow icz strzelił do  .ś / j . G akiika
.przeskoczył zrnniońggp i począł! uciekać w 
kieruUku ul. Szeptyckich , s trz e la ją c  do ści­
g a ją cy ch  go policjantów . Je d tu  slrzal zra­
nił B obaka w nogę. T ra fio n y  kulą przez 
przez Pankiew icza, wbiegł do b ra m y  re a l­
n ości pod I. 41. T a m  przeskoczył przez b; - 
lustratię, poe/em przebiegi kręte k arn a iin e  
schody i dw a długie korytarze suterenow e 
wkońeu dostał się  do ubikacji, gdzie1 z n a j­
d u je  się m agiel, gdzie, ru n ą ł na podłogę i 
zm arł z powodu krw otoku wewnętrznego. 
D ozorca te j rea ln o ści, D yki zobaczyw szy 
dogoryw ającego pospieszył mu z pom ocą. 
N iebaw em  jed n ak  ipijzyibyl na m ie jsce  Pan­
kiewicz z innym i poslcinułnkowymi, kIórzy 
słw ięrdziii zgon Kubowiczu.

W  kidszjeni je g c  znaleziono poza sznu­
rem  program  ko nc nr tu ukraińskiej p ianist­
ki Ł u b ki Ko leśny, obok zaś niego lczał 
b row iijn g , oraz drugi niem ieckiego syste­
mu „O rgiess", ja k im  przew ażnie posługują 
s ię  l.aroryśe.i U. O. W.

W  śledztw ie u stalono, że Lubow icz od­
dal 12 strzałów  do ściganych, Mielcu k zaś 
strzelił dkva razy.

Co mówi mecuk o napadzie.
Aresztowany M ecuk z razu  odm aw iał | 

odpowiedzi. P o  długim nam yśle zeznał jed - j 
( m ik, że
| inapad był uptanowanij tui polecenie  

V kraiń skiej Organizacji h o jsk ., 
pieniądze zaś zraliow anc by ły  jirzeznaczone 
dla więźniów politycznych. D ale j tłum aczył 
się 'Mecuk, że nic znal Kubowicza ani zbie­
g łej kobiety. Otrzym ał Lylko polecenie, b y  
udial się  de je j  m ieszkania i pow iedział h a­
sło  „serw us Jó ź k a ". na co  m iał otrzym ać 
'odpowiedź „siadaj O lek". Pierw szy raz ze­

tkną] się z nim i w sobotę dnia 2 blm Na­
pad m iał b y ć  dokonany we w torek. Za­
w iodła ich  jed nak odwaga, gdyż wtsłrzy- 
m ali ,się w  o sta tn ie j chw ili. D opiero ma 
drugi dzień largnęti isię na listonosza. T y le  
lylko zdołano dow iedzieć się od areszlow a- 
Wanego.

Z daje się, że nap astn icy  nie m ieli w ia­
d om ości o kw ocie ja k ą  posiadał listonosz.

W dniu bow iem  napadu K ochanow ski 
folia* o połow ę m n ie j pieniędzy nfż zwy­
cza ju  ie.

Poszukiwania za zbiegłą kobietą
trw a ją  nieprzerw anie. Studenlka filozofjś, 
Pola B ron fm an , k tó re j została skrad ziona 
tógjt m acja , została w ezw ana do W ydziału 
śledczego p o lic ji, gilzie skonfrontow ano ją  
z K ochanow skim . Po ustaleniu, że nie m a 
orną ni? w spólnego ze zbiegłą zforodniarką, 
pozostaw iono ją  Ina w olności. — B ronfm a- 
nówna je s t fu r k ą  Ukhodźry rosy jsk ieg o , b ra ł 
je j  udzęsztczia na uniw ersytet w Pradze.

U stalono  rów nież, że zbiegła spółniozka 
napastn ików  nadlawala pieniądze, p o d a jąc 
fałjseywy adres swego m ieszkania, m iano­
w icie ul. P iekarska.

IMecuk stanie przed sądem przysięgłych
jMetouk iskończy 9 kw ietnia 20 łat. T e j 

ty lko  okoliczności zawdzięcza, że m inie go 
sąd  doraźny.

O jc iec  iMdcńka je s t  zam ożnym  gospo­
darzem . [Ma bow iem  80 m orgów  pola, dom 
i  budynki gospodarcze1 w Synow ódzku N a 
u trzym anie aresztow anego p rzysy łał 120 zl 
m iesięcznic. T ru d n o  przeto  przypuszczać, by, 
nędza popchnęła go do zbrodni.

Pom im o tw ierdzenia M ecuka, że zam a­
chu! dokonano z polecenia U O W ., w p o lic ji

I p a n u je  przekonanie, że je s l to zwyczajny 
rabu nek. K ry m in o1 >gja bow iem  nie zna fa­
któw, łn  d okonyw ano tak ryzykow nych  
na [indów 'rabunkow ych i  narażano żyjcie w 
celU zdobycia  m arnyjch kwol. Rów nież p lan  
napadu skonstruow any b y ł wicljeie! naiwnie 
i lnie gw arantow ał u ezp leczeń siwa n ap ast­
ników . Gdyby n aw et ten  zuchw ały napad 
m iał ch a ra k te r  polityiczny, Mdcuk n ie m oże 
cz y  nie’ ch ce  d ostarczyć dowodów, że dzia­
ła ł z ra m ien ia  o rgan izac ji teroryslyezjnej.

W  osLalniej chw ili dow iadujem y się, że 
p o lic ja  przeprow adziła rew izję w m ieszka­
niu1 o jca  Meleuka w Sy.nowó'dizku. Kici jed n ak  
podejrzanego nie m aleziono.

W ieść o aresztow aniu M ecuka podziałała 
druzgocąco mi jeg o  rodzinę Bdł 011 bo­
wiem dumą i nad zieją starego o jca , k lóry  
nie szczędził kosztów na jeg o  naukę. 71a- 
m any m iespodzianem  nieszczściem  stapyt Me­
cu k  jrz y jeeb a l do Lw ow a i zg ło sił Się w 
p o lic ji, prosząc o widzenie się z synem

Śmierć staruszki na mrozie
Na polach koło Komarna, pow. rudeekwąo, 

znaleziono lezące w śniegu zwłoki 62-letniej u- 
mysłowo Chorej Anny Górskiej. Onegdai wieczór 
opuściła ona mieszkanie i wyszła za jmliasio 
W  nocy, błąkając się przez zaspy śnieżne, prawdo­
podobnie upadła ze znużenia i zamarzła na hiirozie

StrejH w fabrykach monopolu splryf.
WARSZAWA, 7. 3. (AW). W  fabrykadi 

Państw. Monopolu Speytusowcgo wybuchł ozis 
strejk. Robotnicy żądają wprowadzenia płac dzien­
nych, a nie akordowych jak dotychczas.

— o —
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Młodzież Socjalistyczna
Najbardziej może podstawową cechą idei so­

cjalistycznej jest jej międzynarodowy charakter, o- 
party na walce proletarjatu -atego świata z ka­
pitalizmem. Hasło „Proletarjuaze wszystkich kra­
jów łączcie się“, rzucor.c przez pierwszych siew- 
cńw socjalizmu, znajduje dziś pełna realizację. 
Obok Międzynarodówki Robotniczej i Międzyna­
rodówki Zawódowej istnieje specjalna organiza­
cja „Socjalistyczna Międzynarodówka Młodzieży'*, 
która stanowiąc oarebne ciało, iest jednak świa­
domą jczęścią w olbrzymim ruchu wyzwoleńczym 
proletarjatu. Organizacja ta

uczy dziś w 29 Krajach 200.000 członków 
< zorganizowanych w 46 związkach

w łonie jej grupuje się cara socjalistyczna mło­
dzież, robotnicza, studencka i akademicka. 1 

Nie łatwą jest droga, po której kroczy mło­
dy, proletarjusz: psychoza wojenna w' wielu kra­
jach znieprawiła duszę młodzieży, tej najpiękniejtr 
szej icześci społeczeństwa. Trucizna miliferyzmu 
i nacjonalizmu, wsączona w1 olbrzymich „daw­
kach"; potrafiła niekiedy uczynić z młodzieży 
awangardę reakcji i faszyzmu. Wiemy o tejmf do­
skonale, jakimi środkami rozporządza buirżuazja 
w W-alce o opasanie duszy młodego pokulehia. 
Tak zwana opinja publiczna jpłatna prasa burżua- 
zyjna, nie omija jednej sposobności, by na przy­
szłość szykować mięso dla armat. Obok prasę 
tania i szkodliwa literatura, przeznaczona spe­
cjalnie do tych celów', a wreszcie — zdawałoby 
się — rzecz niewinna, rozrywka —  kino — ta 
najmłodsza, ale i najpopularniejsza sztuka stajle 
się sk utecznem narzędziem w tej akcji. Zdaje się, 
merna już dziś nikogo, kto nie docenia roli km a 
nie tylko jako kulturalnej rozrywki, ale i jako 
środka propagand”- i to o tendencjach nam prze­
ważnie wrogiph. Dość popatrzeć, na setki filmów, 
a'pomocą których burżuazjia przemyca w sdo- 
sób sprytny swe tendencje, zdając sobie sprawę, 
że k o przedewszystkiem odwiedzane jest przez 
szerokie masy młodzieży. ^

Tern Więc łatwiejszą staje się akcja między­
narodowej burżuazji, nie móWiąc już o dzisiejszej 
szkole, o klerze i wielu1, wielu innych czynnikach. 
Pierwszy Więc postulat;

uanasowienie mgdiu młodzieży

Projekt zmiany konstytucji, wniesiony przez | 
B. 5 . zmierza, jak to już wykazano, do zniszczę- j 
nia demokracji w Polsce. Ze społeczeństwa wol­
nego irobi 30,000.000 zdanych na łaskę i nie laskę 
jednego człowieka. Sta~a się, sprytnie zabezpieczyć 
na przyszłość przed tern, by lud nie ocknął się, 
jdsuwając od' polityki Młodzież, przez odebranie 
jej [prawa głosowania. B. B. w swojej wspania­
łomyślność pozwala obywatelom decydować o lo- 
sach państwa dopiero po ukończeniu 24-go ro­
ku życia. Natomiast o tern, by, obywatel przed 
24 rokiem życia nie składał ofiar dla społeczeń­
stwa, by żył bez troską jak przystało na nielet-t 
niego młodziana, nie ma wzimjianki ani iednerr 
słowem. Pozwolimy sobie na zrobienie kilku uwag 
tym „cudotwórcom *;

Obywatel, Który ukończył 21 lat idzie odbyć 
służbę iwojskową. Staje się wtedy obrońcą Pań­
stwa, gotów do złozenia najcięższego podatku — 
daniny z krwi i życia. Mowi sję powszechnie, 
że jest to obowiązek, każdego obywatela. Z ten 
zgadza się projekt B. B. a nawet tego wymaga

KłedHi w r. 1914 wybuchła wojna światowa, 
Leg jony przepełnione Młodzieżą, szły walczyć o 
wolną Polskę. W  r. 1918 Młodzież broniła 'i  
ustalała granice Rzeczypospolitej. W  ,r. 1920 na­
wałę ze wschodu odparła Młodzież, ba nawet 
szesnastoletnie dzieci. Ginęły na szańcach ofiarnie 
selki i tysiące Młodzieży. Wtedy panowie Radzi­
wiłłowie i Ska, zagrożeni przez falę bolszewicką

dzynarodowej polityki robotniczej. Karne szeregi 
M Mł. Socj-, które od 1914 roku1 czterokrotnie 
zw ększyły swą silę, muszą wytężyć. swte dzia­
łanie w kierunku zdobywania tej mlodżieży, któ-. 
ra nie stoi jeszcze w naszym obozie. Potędze środ­
ków 'burżuazji przęciwśtawmy nasze organizacje 
polityczne, zawodowe, kulturalne, sportowe, czer­
wone harcerstwo — a zobaczymy, że nasza zdro­
wa ideologja odniesie pełne zwycięstwo.

Międzynarodowy Zlot Młodzieży Sogali- 
stycznej we Wiedniu

w lipc11 1929 — to znowu jeden z epizodów na­
szej watki; w1 czerwonym Wiedniu wyjdzie na 
ulicę młodzież, złączona braterskim uściskiem), 
obok Niemców, Francuzi, Polacy, Anglicy i Wiele 
wiele .nmjch narodów. Święto międzynarodowe­
go brateirstwa młodzieży będzie zarazem groźne|m|

Bardzo „radósną" po całej Polsce wieść roz-i 
niosły onegdaj dżienniki rządowe i pro rządowe, 
podając fart powstania w',e Lwowie B. B. S. 
Nie [cofnięto się nawet pized takimi dowcipami,, 
ak że przez noc liczba członków frakcji o wiele 

przewyższyła stan liczebny członków part:i w 
momencie największego jej rozkwitu we Lwo­

wie. (? !!!) .
Zdawałoby się ludziom, stojącym po za ru­

chem robotniczyir, że we Lwówie naprawdę, dóJ 
konał się rozłam wśród1 uświadomionego prole­
tariatu. ... i j

A jak wygląda ta cała nikczemna komedia 
naprawdę?, l .. . . |

W pirywainem mieszkanku jednego z „po­
słańców" beoesowych we Lwówie przy ul. Po­
tockiego na konwentyklu, w którym prócz „re­
ferującego" posła i pani „uyrektorki" zasiadło 
jeszcze parę osób nigdy i nic wspólnego z klasą 
robotniczą nie majacyich,powzięto zamiai stwórze- 
nia „partji". dla tumanienia naiwnych. |

Nie zapomniano też o sekcji kobiet „która jest 
nieodzowną wobec olbrzymiej liczby kobiet zgła­
szających 'akces do B B S "; mówiono także o pracy 
kulturalnej (pożal się Boże) i wyznaczono nawiet 
kierowników.

nie mówili, że ludzie do 24-ch lat za młodzi są, 
by przelewać krewi na poDojowiskach. Przasadżaii 
się w zachwycie nad „dojizałosc.ą obywatelską" 
Młodzieży Dzis, kiedy niebezpieczeństwa niema, 
ki dy mafja obsz imiczo-kapitalistyczna czuje się 
dobrze, wątpi się, czy dwudziesto jedón letni oby­
watel dojrzał, byi decyaoW|ać o Państwie. Zopomi-j 
nają (tytko sanaknzy o logice, bo zdaje kię, że tylko 
dojrzały, obywatel odbywó służbę w wojsku. Przei 
to % i, kto ukończył 21 lat jest dojrzały. Ale 
trudno wymagać logicznego sposobu myślenia od! 
tego rodzaju mieszaniny co B. B

A dalej jeszcze maleńka dygresja. f
Kapitał widżi dzisiaj wielkie wśród Młóarge- 

ży uświadómiehie, a o tęj główpie chodzi. Młodzież 
robotnicza, która przestała już być barankiem, gar- 
ni się pod1 sztandary; T. U. R., świadoma, że 
tylko przez oświatę może sprostać zadaniom na 
niej Ciążącymi. Ona to nie daje spokoju zwolen­
nikom dzisiejszego ustroju. Z niej wyrasta d o - 
koleme, które nie da się wziąć na lepi frazesów! 
obszarrnęzo - monanćhistycznych. Dlatego właśnie 
„trzeba ikrocić cugie" i na pewien przynajmniej 
czas zabezpieczyć się, trzeba odebrać nłodym. 
prawo głosu. Strzelec dobrze mierzył, kiepsko 
trafił. Młodzież Robotnicza praw swonćh nie 
zrzeknie się. Świadoma celu1 dążyi doń. Spróbujcie 
panowie zatrzymać jej pochód!

Haw.
— o—

metnento dla kapitalizjmju. Zlot bęazie również mo< 
mentem (agttaicyjnyjm) i wezwaniem do tej części 
młodzieży, która zdała stoi od czerwonych sze­
regów, aby nie opóźniała pochodu Soejauzmu,

ahy nie dała używać się iza narzędzie 
< burżuazji,

która jej rozpacz, apatję i zmęczenie umie świetnie 
wyzyskać, święto wiedeńskie .będzie też świętem 
sojuszu i solidarności robotnika i akademika so­
cjalisty, wykazując nieiozerwlalne więzy między 
robotnikiem fizycznym i umysłowym. Zlot da i 
poszczególnym organizacjom sposobność zapozna­
nia |się z metodami lepszej pracy i 'agitacji. Z tych 
i -wielu1 innych przyczyn konieczne jest, aby polska- 
młodzież socjalistyczna robotnicza i akademicka 
wzięły udział w zlocie. Musi on buc masowy, im-' 
pcnuiąey! 1

Towarzysze, wszyscy na Zlot!

Jednem isłowem ,,inte-es“ na większą skalę.
Zebrano kilku ludzi o bąrdizo wielkich aspi­

racjach, i mniej niż przeciętnych zdolnościach 
aby: ich nauczyć rozbiiania szeregów klasowo 
uświadomionego proletarjatu. — Wśród tej garst­
ki „rewolucjonistów'" nie braknie i takich którzy 
wszystko od Partji wżięli, nie dając nic, po to aby 
ją później obrzucać stekiem ordynarnych słów;
i śmiać się, z obozu, w któiiylm Się było, wychowy­
wało, uczyło...

Zapomnieli o jednem O Młodzieży ! O mło­
dzieży robotniczej która już dzisiaj jest tak silną, 
że w niejednej rzeczy pomocny jest Partji, że  
swym entuzjazmem.', miłością swą dla Idei ń młó- 
azieńczym zapiałem, dorosła do tego, aiby bro 
nić obozu socjalistycznego, obozu który obok 
innych za icel swej pracy postawił warunek uświa­
damiania młodzieży, wychowywania jej, przygoto 
wywiania do nowego życia.

Czyżby naprawdę zapomnieli? Czy też lęk 
przed młodzieżą robotniczą, która nie zniosłaby 
w żaden sposób Warcholskiego rozbijania jej Orga 
nizaeii, która nie ma słów pogardy 'dla tych, cc  
zdraozają Sprawę, sprzedali się, by wszcząć 
wszystko, |co Drącą lat dziesiątek zbudowdno, 
powstrzymał tych Panów przed „organizowaniem* 
młodzieży?

momencie właśnie, kieoy odważono się 
targnąć u1 nas we Lwówie na jednolity obóz 
pracujący, Organizacja Młodzieży TUR, duma i 
chluba Partji, zdała egramin swej dojrzałości po-- 
litycznej i karności organizacyjnej.

Trzeba było patrzeć na tych młodocianych ro­
botników, którzy na twieść o tem, że znaleźli się 
sprzedawczycy, zaciskali dłonie, nie mieli słówi 
pogardy i oburzenia!

Nie ms człowieka wi całej oiganizacji, któryby 
pozwolił .sobie wytłumaczyć, haniebny czyn pro 
wody;rów jaworowszczyzny.

Dlatego 'dziś możemy stwierdzić śpgało i sta­
no wrzo, że obok starszych towarzyszy, którzy nie 
dali się wziąć demagogicznylm frazesojn., rozbl- 
jaczy

Iwowlsika młodzież robotnicza, jest soli 
dama i wierna swoim sztandarom

Niema dość we Lwowie pienięjdźy, aby można 
jednego przynajmniej Turowca wciągnąć do akCj 
rozbij ackiej.

Nad tymi nielicznymi, któ-zy odeszli oo nas, 
którzy- się sprzeniewierzyli swóim przekonaniom, 
którzu się sprzedali lub' zostali sprzedam, prze 
chodzimy do porządku dziennego.

Nie godni są tego, by o nich mówiono! Part ja 
może zawsze liczyc na młode zastępy TuroWćówf

Żaden jad1 zdrady nie zdoła przedostać się 
do jnas!

Odszczepieńców stawiamy pod sąd opinji piro 
letarjatu w Polsce! Aby obałamucić młodzieź. 
trzebu wpierw! zniszczyć T. U. R. Czy znajdą się 
tacy odważni? H. A.

staje! jędrnym z najważniejszyidi mięH

K. S.

Nasza zdr« jcom odpowiedź!
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Łańcuch prasowy
z okazji IO-cio loda.

W ezwany składam na fundusz prasowy „Dzień.
1 "Kłowego" 5.— zł. Zygmunt Balk-

Składamy na fundusz prasowy po 5.— zl.
Mi. i Z.  Reinerowie-

W ezwany przez tow . R. Pildhową z Krosna, 
fataadam 5 .— zł. i proszę do złożenia toW. K. Pil­
ch a  z Krosna, F Halucha, Fr. Serwę. Fr. Lechowi­
cza i S t. Bociana z Borysławia p o m  Ludowy ) do 
złożenia dowolnych kw ot i dalszego wezwania (bo- 
ytaczy), aby Wpłacili na fundusz prasowy.

Władysław Jura.
Wezwany składam na fund. pras. „Dzień. Lud.“ 

jzł. 15.— I i (wzywam T. Izaaka Eismana Sototwina, Ja - 
śmikowskiego Ottynja, Dra Sturera Michała, Rzemńete- 
jtiego Klemensa Nadworna i dra Sokołowskiego Jó ­
zefa z Bitkowa, do złożenia odpowiednich kwot.
.. . Baumołil EdWard.

W ezw ana przez tow. Wulczakową składam 5 .— 
_Zł. i (wzywam to w .: Hałuszkę Piotra, Kożuszka Fran­
ciszka, ŻwafWiecką Joannę, Jonę Filipa z W in n ik , 
do płożenia odpowiednich kwot na fundusz prasowy.

Michalina Burger.
.W ezwany przez tow. Muchę, składam niniejszem 

na hindusz prasowy „Dziennika Ludowego" kwotę 
5.— zŁ  (przesłałem czekem  PKO ' i -Wzywam do zło­
żenia takiej samej kwoty przede w szystkiem tow. po­
słankę Markowską oraz wszystkich towarzyszy po­
słów  z Klubu P. P . S„ następnie wzywam dalej 
tow. Turskiego Tadeusza z Turki n. S., Szeina M ojże- 
Siza solić. adw. z Turki n. S ., Michalskiego Aleksan­
dra eicr. O. M. TUR., Srokę prac. Kasy chor. St. Sam ­
bor, Ożgę, komisarza m. Stryja, BoDuszkę prac. Kasy 
chorych ,v Dronobyczu filja Borysław

Bajczymec.
Na apel w sprawie funduszu na łańcuch praso­

wy przesyłamy uchwałą Zarządu Soła Z. Z. K. z 
dnia 28. II. b. r. kwotę 20 zł. i wzywamy Kra­
jową Spółdzielnię Spożywców Kolejarzy Oddz. 24 w 
Przemyślu, ul. Mnisza 8, do złożenia te j samej kwoty.

, f Lhbańczyk sekr. w z. Zawado wieź prze w.

Popularne przedstawienie 
w Teatrze Wielkim.

D nia 12 m a rca  w e w torek  odbędzie się 
w  teatrze W ielkim  p op u larn e j>rzed!stawie- 
n ie  operowe.

O degrana będ zie p iękna i efektow na 
o p era  „K le jn o t'- M adonny“ w pierw szorzęd­
nej obsadzie.

Bilety po b. zniżonych .cenach ,są już 
d o  nabyci a w K sięgarn i L u n  ow ej przy ul 
S z a jn o ch y  2.

Ir;.S!Hfl i województwa Inbelskiego.
PODRZUCONE NlEMOWTLĘ. Jadwiga Usipiak, 

zam. w Lublinie, zameldowała o pozostawieniu w 
je j mieszkaniu przez nieznaną kobietę dziecka płci 
męskiej w wieku około 4-ch tygodni. Dziecko umiesz­
czono w  Żłobku

STREJK ZECEROW. W  cm. 3. b . m. wieczorem 
W Lublinie, wynikł strejk zecerów drukarskich W 
liczbie o k jło  80 osób. Strajkujący domagają się pod- 
Wyżk, płac w  stosunku 33 proc. Strejkiem kieruje 
Zarząd Związku Zawodowego Drukarzy, Oddz. w Lu­
blinie. Przebieg spokojny. Do strajku nie przystąpili 
jedynie zecerzy dlrukarai państwowej i magistrackiej.

UKRADLI PUSTĄ KASĘ OGNIOTRWAŁĄ. Do 
Kantoru Huty szklanej w Parczewie, p. włodawskie- 
g o , dostał się  nieznani sprawcy, którzy dokonali kra­
dzieży znajdującej się tam 'kasy ogkiiotrv"ałej. Skra­
dzioną kasę złodzieje przenieśli na oczekujące icn w 
pobliżu sanie, i odjechał1 w niewiadomym kierun­
ku. W  kasie pieniędzy w  tym izasie nie było.

J, CZY PRÓBA OSZUSTW A? W  kolonji Tyśm ierica 
pow. włodawskiego, wybuchł pożar. Spłonęły zabu­
dowania gospodarcze fwjraz ze zbożem;, i jczęśjcią inwen­
tarza pa 'szkodę Michała Karasia Zachodzi jednak (przy­
puszczenie, że pożar powstał wskulek podpalenia bu­
dynków przez samego poszkodowanego, celem uzy­
skania Wysokiej sław ki ubezpieczeniowej, 

t j_ ' r - - 0 ~

WszysrftiB miasta protestują przeciw podwyżham czynszów,
W szystkie Stow arzyszenia, Związku i 

Tow arzystw a w m ieście  Lw ow ie przy łączyły  
się do a k c ji C ehtrałi Zrzeszeń L okatorów  
i Sublokatorów , które' ia sWem zebran iu  
(delegatów z ca łe j Dolski w clń. 3 m.ajrca br. 
p ostan ow iła :

Dzień 17 inmtcja 1929  roku będzie dniem  
protestu w szystkich m ieszkańców  m iast c a ­
łej Polski, przeciw  projektowo rządow em u, 
nałożenia n  ow ych 'ciężarów w form ie pod­
w yżki kom ornego. W  dniu: tym  w  m iastach

ca łe j P olsk i odbędą się m asow e wiece a 
rezo lu cje  rów nobrzm iące przesłane ó ę ł ą  
Rządow i i Sejm ow i ja k o  przestroga, że w 
dzisie jszych  W arunkach p ro jek t rządowy, 
w yw ołu je ogólne zam ieszanie.

P ro jek to d aw cy  m uszą z e jść  się  z p łat­
n ik am i i w spólnie obm yśl e t  sposoby zdoby­
c ia  funduszów  n a  rozbudow ę.

P ro testy  w szystkich  zapew ne R ząd prze 
k o n a ją , a tenże pó jdzie n a  ręk ę umęczonym 
wspó 1 o ły  watelom

J\[oWiUU z dnia
Lwów, dnia 8 marca 1929 r.

Ś- P. LUDWIK GOETTINGER radca O- S . K. 
zmarł ondgdaj we Lwowie, po krótkiej chorobie, 
Zmarły pochodził ze Stryja, gdzie był sędzią, przed 
przeniesieniem go do Lwowa. Cieszył się sympatją 
wśród szerokich sfer miasta dla swej objektywności 
w spełnianiu spraw związanych ze swym zawodem. 
Zmarł stosunkowo w młodym wieku, gdyż liczy! 54 
lat. Cześć jego pamięci.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH- Zarząd Obwo­
dowego Funduszu Bezrob. zawiadamia, że Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej przedłużyło okres 
zasiłkowy o dalsze cztery tygodnie tym bezrobotnym, 
którzy ukończyli, 'wzg’ędinie ukończą 13- tygodhio- 
wy okres zasiłkowy do dnia 31. marca włącznie

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
Rządu, oaoędzic się w sobotę, 9-go  b. m. o godz. 
6.30 wieczorem, (18.30), W sali posiedzeń Rady miej­
skiej, — Ratusz I. p.

FAŁSZYW Y BANKNOT 5 ZŁ- zdeponowała w 
policji M arja Batog, który otrzymała w sklepie spo­
żywczym Fingerhnta, przy ul. Kazimierzowskiej.

NOWE SPRAWKI TOMBAKOWYCH OSZUS­
TÓ W . Paweł Beźmy, zam. w Lipo wicach, pow. sa­
nockiego, przechodząc ul. Gródecką, natknął się na 
dwóch oszustów, fktórzy sprzedali mu 2 tombakowe 
obrączki i łańcuszek, za 36 dolarów.

Na placu Bilczewskiego sprzedało dwóch oszu­
stów takie świecidełka rolnikowi Andruszkowi Za­
jącowi, zam. w Reklińcu za kwotę 8 dolarów.

Patrolujący policjant przytrzymał karanego za te 
oszustwa Bernarda W ańka, liczącego 38 lat, w chwili, 
gdy usiłował sprzedać takie świecidełka jakiemuś 
przechodniowi. Oszust uderzył pięścią W pierś poli­
cjanta i rzucił się do ucieczki. Zdołano go jednak 
przytrzymać i odstawić do areszlu.

POGk OMCY k ł ó d e k  I ZAMKÓW PRZY RO­
BOCIE. Nieznani sprawcy vłamali się do mieszkania 
Jakóba Stauba przy ul. Panieńskiej L 12, skąa skra­
dli 2 płaszcze damskie i , nakrycie stołowe, w arto­
ści 2.500 zł.

Z wozu stojącego w ul. Słonecznej, skradziono 
skrzynię czekolady, wagi 55 kg., w artości 600 zł. 
na szkodę kupca Guttmana.

Z mieszkania Mariana Lomn,ćkieyo, przy ul. Ni- 
korowicza skradziono garderobę, i puszkę M. K. O. 
z zawartością 25 zł.

Oskar Umsehlef, zam. przy ul. Kętrzyńskiego, 
I. 18, doniósł policji, że w czasie jazdy przez ul. Ka­
zimierzowską, skradziono mu z wozu kilka sztuczek 
jedwabiu na szkodę Hermana Katza, zam przy ul. 
Legjonów, wartości 3 .000 zł.

Rezygnacja pani Smulikowskiej.
Pani Marja Smulikowska wniosła na iięce prze­

wodniczącego O K. R. P . P. S. tow. Jana Szczyrka 
pismo następującej treści

Szanowny Towarzyszu!
Potwierdzając telefoniczne zawiadomienie, dono­

szę, że występuję z Polskiej Partji Socjalistyczne''. 
Równocześnie donoszę, że razygnuję z członka Rady 
przybocznej Komisarza Rządu, gminy miasta Lwowa.

Mauja Smulikowska
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S- przyjął 

powyższe oświadczenie do wiadomości.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO'

Piątek, o 7.30 „Księżniczka dolarów".
Sobota o 3 pop. „M arja Stuart".
Sobota, o 7.30 „Borys Godunow".
Niedziela, o 4-tej „Nóżki na stót".
Niedziela o 7.30 „Księżniczka dolarów".

' o —
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO

Piątek, o 7.30 „Murzyn W arszaw ski".
Sobota o 7.30 „Murzyn W arszaw ski".
Niedziela o 3.30 „Damy i Hu/ary".
Niedziela o 7.30 „HMurzyn W arszaw sk i.

—o—
Z KASYNA i k o l a  L IT .- ART. W  sobotę dnia 

9. marca b. ir. o godz. 20-tej odbędzie się konoen 
p. Stanisławy Szotarskiej, artystki- śpiewaczki Od­
śpiew a ona arje z oper „O tello", ,;Forza del de- 
stino" Verdi‘ego, „Iris“ Mascagniego, ;;Turandof‘ Puc­
ciniego, „Andrea Chenier" Gł ordana i ,Neron" Boita. 
Zniżiki dla rodzin P. T . Członków", Młodzieży akad. i 
szkolnej Ważne. Bilety w przedsprzedaży w Sekrr 
tarjacit Kasfcjha i Kola Lit. Art.

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE „M arji Stuart1' 
dane będzie jutro, t. j. w  sobotę 9. b. m popołudniu
0 godzinie 3-,ciej. Ceny bketów najniższe.

„MURZYN W A RSZA W SK I", świetna sztuka A, 
Słonimskiego, będzie wobec olbrzymiei frekWencii gra­
na jeszcze do Wtorku przyszłego tygodtaia.

„NOC PRZEDŚLUBNA", zapowiedziana w tym 
tygodńiu najnowsza premiera Teatru Małego, zosta­
ła przesunięta na środę 13. b. m. Premiera J. Krzewiń­
skiego „Noc przedsiuima" może liczyć na powodze­
nie na naszej scenie, ze względu na arcywżsołą akcję 
oraz autora, który W latach przedwojennych by' ja ­
ko filar operetki lwowskiej, ulubieńcem naszej pu­
bliczności. f<

^Komunikat
POSIEDZENIE GŁOWNEGO KOMITETU GOSPO­

DARCZEGO „Dziennika Lud 11 odbędzie się w piątek, 
dnia 8. maioa b. r. o godz. 6-te j wiecz. w  lokalu przy 
ul. Sykstuskiej 21,, na które zaprasza się tow . Ba­
warskiego, Bojka Franciszka, Folmesa Józefa, Luo- 
fritza Adama, Nowakowskiego (Ognisko), Nowakow­
skiego (Introligatorzy), Szpytn Jana, SzpeteddeWo W ł. 
Z powodu Ważności sprawy uprasza się o niezawodne
1 punktualne przybycie

!Ze s p o r tu .
TURNIEJ SZERMIERCZY. Okr. Ośr W ych. Fizy­

cznego. DOK. VI. urządza w dhiadh 16. i 17. mar­
ca b. r. Turniej szermierczy w sali szermierczej „So­
kola- M acierzy" z następującym programem:

Dnia 16. marca o godzinie 17-tej panowie walka 
na florety; o godzinie 18-tej panie — walka na flo­
rety.

Dnia 17. marca o godzinie 9-te, — panowie 
losowanie na grupy — oraz rozpoczęcie walk na 
szable do godziny ,13-tej, o godzinie 15-tej dalsze 
walki. <

Po zakończeniu zawodów rozdanie nagród
Do wzięcia udziału w powyższym turnieju, upra­

wnieni są wszyscy członkowie klubów, piorących u- 
dział w ćwiczeniach Okręgowego Ośrodkr

Imienne zgłoszenia należy przesyłać do Okręgo­
wego Ośrodka W . F. DOK. VI. piać Bernardyński 6., 
do dnia 14. III. 1929 r.

Zgłoszenia spóźnione nie będą uwźglęuuionc ;
W pisowe ® zł. od osoby

')
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G h a i^ d i n a  w o l n o ś c i .
LONDYN. 7 marca. (A. W .) Przy w ódoa indgjsrfie- 

go ru-chu nacjonalistycznego Gnandi udziel1! wywia­
du przedstawicielowi prasy w sprawie swego sta­
nowiska wobec Anglii. Ghandi, który by! aresztowany 
(przez władze angielskie w Kalkucie, a później w krót­
kim czasie wypuszczony za kaucją, oświadczył, >ż 
niesłusznem jest mniemanie, jakoby on dążył do ją ­
trzenia stosunków między Anylją a nacjonalistami in­
dyjskimi.

Koniec zatargu lekarzy z  Kasami 
chorych.

WARSZAWA, Wskutek podjętej przed' kilku 
tygodniami na zarządzenie iminjstra pracy i opie­
ki społecznej akcji pośredniczącej, udało się osią­
gnąć dnia 4. b. m. całkowue porozumienie między 
Związkiem Lekarzy Zachodniej Polski, a Kasąmji 
Chorych na terenie województw poznańskiego i 
pomorskiego, we wszystkich zasadniczych spra­
wach, stanowiących przedmiot zatargu. Wszyscy 
lekarze, należący do Związku Lekarzy Zachodniej 
Polski przystąpili już w poniedziałek do pracy wi 
Kasach Chorych na warunkach nowej umowy.

Obrady nad budżetem m sjskim.
Na ostatniem posiedzeniu Koin:sji budżstowo- 

finansowej, odbytej pod przewodnictwem r. Litwi- 
nowicza, odbyła się dyskusja ogólna naa budże­
tem i Gminy m. Lwowa, poczem przystąpiono do 
głosowania nad poszczcgolnemi rubrykdmji budże­
tu, które przyjęto bez zmian. Wreszcie uchwa-« 
łono [szereg rezolucji i wniosków tak referenta, 
jakoteż poszczególnych Komisy i członków Ko­
misji budżetowej.

Na tem zakończono obrady nad preliminarzem 
budżetu zwyczajnego.

Pozostaje jeszcze do omówienia budżet nad­
zwyczajny, który przejdzie najpierw przez obrady 
połączonych Komisji przedsiębiorstw technicznej, 

poczem przejdzie do Komisji budżetowej, około 
18. b. m.

Uchwalenia całokształtu preliminarza przez 
Radę Przyboczną spodziewać się należy w ciągu 
marca b. r.

O ODPOWIEDZIALNOŚĆ URZĘDNIKÓW PAŃ­
STWOWYCH.

WARSZAWA, 7. 3. (AW). Niebawem ma być 
opracowane projekt ustawy o odpowiedzialności 
urzędników państwowych, zgodnie z art. 121. 
Konstytucji. Określone ma pyć prawo do wyna­
grodzenia szkód wyrządzonych przy działalności 
urzędników niezgodnej z prawem lub obowiązka­
mi służby.

KTO W YGRAŁ?
W ARSZAW A. 7. marca. (A. W .) W  drugim dniu 

ciągnienia 5 - tej klasy Loterji państwowej t. j. dn. 
7. marca padły główniejsze wygrane na numery:

15.000 zł. nr. 011457, 067401, 5.000 zł. — 022.212, 
023183, 035053, 067313, 091299, 3.000 zł. — 004323; 
009007, 035246, 045168, 055741, 121214; 2.000 zł. 
— 019397, 024726, 025335, 066732, 077978; 077978;- 
079898, 082265, 112008, 141562, 153324; 1 7 4 l7 6 ; 1.000 

- 008388, 042079, 048735 . 051689, 053533 ; 071524; 
088476, 095785, 108924, 134660, 147778.

'Wykłady Uniwersytetu Ludowego
i T. U. R. we Lwowie.

Piątek, 8. b. m- godz. 7-ma wiecz. Zw. Zaw. 
Kafla.rzy, Ceglarzy i Cukierników, Zielona 7, I. p. 
tow. B Skalak, ,,Anglia na przełomie" cz. II. z o- 
hra za mi świetlnymi.

Sobota, 9. b. m. godz. 7-ma wiecz., Zw. Prac. 
Użyt, Publicznej, Ormiańska 2, II. p. p. >prof. St- 
Bełzowski, , .Rewomcja francuska" z przeźroczami.

Komunćlcaty.
W ALNE ZGROMADZENIE Związku Zawodowe­

go Farmaceutów Prac. Oddział Lwów, odbędzią się 
dnia 9. marca b. ,r. o godz. 9 wiecz. w’ lokalu Zwią­
zku przy ul. Mikołaja 1. 15. II. p.

AKADEMJA KU CZCI S . P. DULĘBIANKI, odbę­
dzie się staraniem Komitetu Obywatelskiego Polek 
(Ligi Kobiet) w ntedzjelę, dnia 10. b. m- o godz. 
12-tej w południe w sali Muzeum Przemysłowego 
przy ul. Hetmańskiej, z łaskawym współudziałem 
W P. Barwińśkiej, Direxlerówhej i ki. oraz chóru męs­
kiego prof. Adamczaka.

W sobotę, dn. 9. marqa br. w lokalu ul. Dwer­
nickiego 1. 3 o godz. 19-tej odbędzie się posiedzę-1 

nie Lwowskiego Okręgowego Komitetu Robotni­
czego Sportowego.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: Douglas Fairbanks we filmie „M ia­

sto cudów".
MARYSIEŃKA: Doi glas Fairbanks we filmie 

„M iaslo cudów".
APOLLO: „Lon Chaneij Maska śmiechu"
L E W : Iwan Mozzuchin we filmie „Adjutant" (Za­

mach na Cara).
COLOSSEUM : „Awanturnica z M ontm attru", , ; Ar­

tystki bez szminki". Nadto Bronisław Bronowski".
PAŁACE: „Grzechy rozwódki".
CHIMERA: „Kurjer carski".
FATAMORGANA: „Kobieta to grzecn1 .
OAZA: „Hrabina Daniszew".
CASINO: „Oaza m iłości". 1
GRAŻYNA: „My pierwsza brygada".
PASA Ż: Harry Peei, „Sfałszowane miljardy".
LUNA: „W ielka Parada" (Bigę Paradę).
PAN: „Przedw iośnie".
UCIECHA: „Burza".

KONCYPIENT rutynowany p^s bukuje ^osady. Żg/Oo-enln 
do Administracji pod »Koneypient«. ,

O d m i - o ż e n i e
„ M R 0 Z 0 L “

R. M. Z. Nr. 28. 
leczy i goi ranki powstałe od odmro­
żenia, oraz zapobiega odmrażania mą 
kończyn. Sprzedają apteki i drogerje
iąAmb w y r a ś n l*  O fM O k ltg * .

B O Y  - M ĘDRZEC

DZIEWICE
KONSYSTORSKIE

Cena Z*. 2 ‘6 0
POLECA

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, Szajnochy 2.

Księgarnia buriou/a, izajnochy Z.
i . i i? „ *,

poleca następujące książki:
D. Gross: Powujen. odbudowa Polski Zł. 1-20
Umowa o pracę pracowników umysł. n 3 —

„ » „ robotników 2'40
Sądy pracy ............................... y* 2-40
Ochrona pracy w Polsce 
Frankow ska : Ubezp. na wypadek

V r —

choroby ............................................... p — •70
Krahe lska : P raca  dzieci i młodoc. » 2-50
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

n 1 '—

cowników umysł. . . . . . .
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

1-50

socjalist.................................................... » 1*60
Hausner: Listopad 1918 . . . .  
Leopolita : Czwarta brygada masze­

Ti 1 '60

ruje ......................................................... » 1 2 0  f-
Daszyński: Pamiętniki I  i I I  t. . yy 16—
Króliński: Dzieje narodu polskiego 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

V 1-50

s o c ja l iz m u ......................................... 99 5 —
Kropotkin : M .elka rewolucja franc 7-60
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu . n — •45
Porczak : W  alka o demokrację . . V 3 —

—  Religja a Dolityka . . . . 99 — •70
Księga pamiątkowa P. P. S. . . . n 3-50
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. r> 2 —
Daniłowski: Bandyci z P . P . S. . TI 2*50 ,
Kalendarzyk młodego robotnika . . y> — •70
Polski sport robotniczy 
Sztelnerowa: Młodzież robotnicza

Vf — •80

w A n s t r j i ......................................... w 1—
Siwik: W  walce o prawdę . . . 8 —

T rock i: Praw da o Rosji Sowieckiej 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  
Korniłow icz: A kcja społeczuo-kult.

w górnictwie ang..............................
M a rk s : Manifest komunistyczny .
Mehring K arol M a r k s .....................
Kolski: Manifest komunistyczny . 
Piechanow: Podstawowe zagadnie­

nia marksizmu . . . . . . .
Bucharin: Teorja materjalizmu hist. 
Beer: Historj? powszechna socjali­

zmu (5 t o m ó w ) ...............................
K au tsky : Rewolucja proletarjacka

i jej p ro g ra m ....................................
Fabierkiewicz : Rosja współczesna 
B a ue r . Bolszewizm czy socjalna

d e m o k r a c j a ? ....................................
Sincla ir: Nazywają mię cieślą . . 
Z o la : Germinal ...............................

—  Y a  banąue . . .  
Hausnerowa: Zielone okiennice . . 
T. Rechniewski: Polska podziemna 
Conrad : Nostromo (2 tomy) 
Gąsiorowski; Czarny generał . . 
Bandrow ski: Lenora . . . . . .

—  Tadeusz .........................................
Bojer: W cielenie Andrzeja Bergeta
Marti rus : Matka i s y n .....................
Raort: Na k a r u z e lu ..........................
Dąbrowska : U  północnych sąsiadów 
Olechowski: W ó d z ...............................

Zł, 15—
99 12—

n 3—

99 —  30
7 50

» — •50

99 2-40

f i 8 —

V

Li . 
9 —

T)
y>

6 —  
5-50

yy 1 —
V 3 —
99 3—
n 2-40

yy 3 —
99 4 —
99 18—
n 9 —
n 10 —
0 1 0 —

» 5-60
V 5-80
n 5 —
n 3-80

9 .50

■'TT \  O  O l  O S 7 F Ń *  ł w*ersz nuD- 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
V V l l 4 V O £ i L # l 4  • p0 kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 50 °/0.
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